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OBCHÓD NA BŁONIACH. 

Uroczyście obchodził wczoraj Kraków roczni- 
cę 6 sierpnia 1914 r. Przystrojony flagami witał 
od wazesnego rama dźwiękami orkiestr wojsko- 
wych narodziny pamiętnej daty. 

W kalemdaryum walk polskich o .volność za- 
pisaną była żałobnie data 5 sierpmia, jako dzień 
stracemia Traugutta — epilog z 1864 roku. 

I oto w 55 lat wnaz od daty następnej — bie- 
rze początek mowy czyn zbrojny „ex ossibus*— 
powstają „ultores'* — z kości poległych, wyra- 
stają mściciele... 

I czym ten w gloryi wolności czeiliśmy dnia 
wczorajszego, kładąc podwaliny pod pomnik 
wolności i chwały. 

Na błoniach — na drewnianym pomoście, przy 
branym choinami, ustawiono prosty żołnierski 
ołtarz polowy — pod płachtą na żerdziach, przy 
których stoją żołnierze. Tuż obok tego pomo- 
stu na ławach — miby w stalach zasiedli wete- 
rani-powstańcy. A w pobliżu w dwurząd usta- 
wieni uczestnicy kadrówki, która przed pięciu 
laty pierwsza przekraczała dziś obalone słupy 
graniczne. Dziadowie — i wnuki... Zdala widnie- 
ją mury Wawelu. Mimo deszczowego zamglenia 
wyraźnie rysuje się tu tak bliski kopiec Ko- 
ściumiki. Czyż może być pyszniejsze i godniejsze 
tło dła tej uroczystości! 

Kędy się obrócić — natrafia wzrok na szeregi 
żolnierzy. W kończącej uroczystość defiladzie, 
przed którą nagle się wypogadza, rozwinie się 
dłuci. rodzine przesuwający się wąż: niebieski- 
hallerowski na czele, poczem Szary, na którego 
czlewyv składają sie wszystkie rodzaje broni. 

W pobliżu pomostu-trybuny stanęli przedsta- 
wiciele miasta. władz, różnych instytucyi, Ra- 
da Rohotnicza i t d. 

U wejścia na Błonia konno czekali generało- 
wie i oficerowie francuscy i sztab gen. Hallera. 
O godz. 10 i pół przybył automobilem reprezen- 
tasi naczelnego wodza i jego z azasów strzele- 
ckich najbliższy współpracownik gen. Sosnkow- 
ski — w towarzystwie gen. Svmona. 

Dosiadłszy koni. dokonali oni wraz z całą ge- 
neralicyą przegładu wojsk, witani przez orkie- 
sirv hymnem: „Jeszcze Polska“. Po skończonym 
przeglądzie rozpoczęła sie msza polowła, do któ- 
rej akompaniowała muzyka 13 pp. Na podnie- 
sienie zwyczajem woskowym kilkakrotnie za- 
brzmiały działa. Po mszy dokonał celebrujący 
ją iniuwi. ks. Wądolmy poświęcenia kamienia wę- 
gielnego pod pomnik; na akcie erekcyjnym, zło- 
żonym w pancerzu naboju armatniego położyli 
podpisy: repręzentamt naczelnika. państwa, gen. 
Sosnkowski, gen. Haller, gem. Symon; imieniem 
miasta prez. Federowicz, imieniem władz admi- 
nistracyjnych delegat Biesiadecki, wreszcie in- 
fułat Wądolny. 

Nastąpiły potem przemowy z trybuny. Pierw- 
szy przemawiał b. kapelan kadrówki, kapucyn 
Lenczowski, który oddał hołd i tym poleełvm, 
którzy nie doczekali się tej podniosłej chwili, 
wspomniał o Wyrwie-Furgalskim, o Grudziń- 
skim i tylu innych. Po nim — w krótkich, 
żołnierskich słowach przemówił gen. Kaz. Sosn- 
kowski; wyraził żołnierzom pozdrowienie od 
Naczelnego Wodza. 

Dzisiaj zajaśniało nam już słońce swobody, 
ale jeszcze na krańcach huczą ostatnie gromy... 
Jeszcze dziś nie jesteśmy w stanie ogarnąć ca- 
łej perspektywy, zajęci dolegliwościami szare- 
go dnia codziennego — dla przyszłych pokoleń 
dzieje Legionów staną się legendą — te przy- 
szłe pokolenia zazdrościć nam będą romantycz- 
nych przeżyć. I w tej polskiej legendzie żołnierz 
zajmie najpierwszą kartę. 

Po mowie gen. Sosnkowskiego rozległy się o- 
krzyki nia cześć Piłsudskiego i armii. 

Prezydent Federowicz podnosił, jak to przed 
5 laty my wszyscy żegnaliśmy wyruszających 
stąd strzelców ;dodał, że dziś stawiamy pomnik 
poległym na uczczenie, żywym na otuchę. Za- 


Organ Polskiej -Partyi Socyalistycznej. 


Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu. 


kończył przemówienia major Szul-Skjóldkro- 
ne, podnosząc ofiarność polskiego żołnierza, któ- 
ry w swej ciernistej drodze nie tylko machinel- 
nie słuchał — jak każdy żołnierz — rozkazów 
swych przełożonych, ale wsłuchiwać się musiał 
ponadto i w głos matiki-ojczyzny i podlegać na- 
kazom swojego sumienia. 

Około godziny drugiej zakończył się tem ob- 
chód defiladą wojsk — w liczbie paru tysięcy. 
Żołnierzy obsypywano kwieciem polnem. 

Niezwykle serdecznie witał się z przedstawi- 
cielami kadrówki, wśród których sporo było in- 
walidów, występujących w odzieży cywilnej, 
gen. Sosnkowski. Nie była to czcza ceremonia. 
Ileż bliskich węzłów spajało dzisiejszego wice- 
ministra wojny z tą awangardą wojska pol- 
skiego. 

FESTYNY. 

Popołudniu odbyły się dwia festyny: jeden w 
parku Jordama, dla żołnierzy, drugi z inicyatywy 
P. P. S. w parku podgórskim. 


UROCZYSTE PRZEDSTAWIENIE W TEATRZE. 

Z chwilą pojawienia się reprezentanta Nacz. 
Wodza w loży delegata orkiestra operowa into- 
nuje hymn „Jeszcze Polska...“ 

Ze sceny wygłosił przemowę porucznik prof. 
Pochmarski. Mowca z dużą swadą, z ukocha- 
miem tematu i jasnością wywodów nakreślił 
dzieje obecnego żołnierstwa polskiego, którego 
pierwszym zaczątkiem był żołnierz z 6 sierpnia. 
Twórca tego żołnierzą Piłsudski kondensuje w 
swojej osobie i symbolizuje dolę Polski całej: 
rewalucyonista, konspirator, wódz ludu pracu- 
jącego, więzień polityczny, niezłomny wsknze- 
siciel polskiego czynu zbrojnego — przeżywa 
wszystkie walki i wszystkie znoje Polski nie- 
wolnej, aż do dzisiejszej chwili wyzwolenia. 

Wolność naszą w ogromnej mierze, to praw- 
da, zawdzięczamy mężom stamu, jak Wilson lub 
Clemenceau, wodzom, jak Foch — ale zawdzię- 
czamy i całemu nieprzerwalnemu pasmu na- 
szych zbrojnych walk o niepodległość. 

Ten cel przyświecał zawsze i wszędzie żołnie- 
hzowi polskiemu. Legiony przemierzały ziemie 
polskie. 

Ale czy nad Wisłą, czy nad francuską Mamą, 
czy nad Dnieprem ukraińskim, gdziekolwiek 
powstawały armie polskie, szły one za tem ha- 
stem. I chociaż różne do ich walk doprawiali 
politycy oryentacye, okazało się, że gdy runęła 
trójtyrania zaborców — zmikły te naloty — i 
cel jeden w jedno zespala całą siłę zbrojną 
Polski. A i naród cały, dezoryentowany dawniej 
przeciwieństwem oryentacyi, dzisiaj ten wyłą- 
cznie cel uznał; dzisiaj osiągnięta pełna harmo- 
nia pomiędzy armią i narodem. Daje temu wy- 
raz Sejm — przedstawicielstwo ludowe. 

Wspominając o Piłsudskim — poświęcił mo- 
wcą specyałny zwrot reprezentującemu Komen- 
danta gen. Sosnkowyskiemu. Sala zgotowała 
generałowi owacyę. Oklaskami powitała też 
wzmiankę o gen. Hallerze. 

Widownia, gdzie mundury i stroje cywilne 
przeplatały się wzajem wysłuchała następnie, 
gorąco okłaskując wykonawców, wyznaczone- 
Bo na tę uroczystość „Strasznego dworu". 

Na sali bvło wielu wojskowych Francuzów 
i Włochów. Prócz nieznanej cudzoziemcom tak 
melodyjnej muzyki moniuszkowskiej, zajął ich 
Bia” swoją brawurą i dziarski mazur w fi- 
nale. 


RAUT W KASYNIE WOJSKOWEM. 


Po przedstawieniu w teatrze odbył się raut w 
salach kasyma wojskowego, odbiegający daleko 
od utartego szabłonu tego rodzaju olicyalnych 
zebrań. Przyczyniła się do tego obecność przed- 
stawicieli wszystkich warstw ludności oraz 
osiemdziesięciu członków kadrówki i inwali. 
dów legionowych bez różnicy stopnia wojsko- 
wego. Dzięki temu od samego początku panował 
niastrój gorący i serdeczny. Ośrodkiem zebrania 
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był generał Sosnkowski, któremu zgotowano 
entuzyastyczną owacyę. 

Z przemówień zasługuje na wzmiankę przede- 
wszystkiem przemówienie reprezentanta pot. 
Słowian, dra Dobrovoljaca, który w krótkich, 
ale ciepłych słowach dał dowód prawdziwego 
zrozumienia istoty święta 6 sierpnia i jego zma- 
czenia dla narodu polskiego. Przeprowadził przy 
tem piękne porówmianie pomiędzy losem obu na- 
rodów, polskiego i jugosłowiańskiego, które 
jednakowo rozdarte na trzy części cierpiały i 
walczyły przeciw obcemu jarzmu i równocze- 
śnie zdobyły wolność. Przemówienie swe dr 
Dobrovoljac zakończył okrzykiem na cześć Na- 
czelnikia państwia, otrzymując gorący aplauz 
wszystkich zgromadzonych. 

Pozatem przemawiał naprzód po polsku, po- 
tem po francusku i włosku p. Włodzimierz Tet- 
majer, podkreślając zwłaszcza wiążące się z 
dniem 6 sierpnia stworzenie zawiiązików regu- 
larnej armii polskiej. Ostatnie przemówienie 
wygłosił imieniem kadrówki p. Stanisław Gosi- 
czewski, który w prostych i szczerych słowach 
dał wyraz uczuciom żołnierzy Piłsudskiego w. 
ciągu ostatnich lat pięciu od wyjścia. pierwsze- 
go oddziału aż do stworzenia dzisiejszej wiel- 
kiej armii polskiej. Ustępy wszystkich przemó- 
wień, odnoszące się do Komendanta Piłsudskie- 
go, były przyjęte z nadzwyczajnym zapałem 
przez zebranych. 

Po przemówieniach rozpoczęła się część arty- 
styczna rautu, na którą złożył się śpiew p. Pa- 
lewicz-Golejewskiego, p. Mokrzyckiej i p. Wie- 
niawy-Długoszowskiej. Repertuar złożony był 
przeważnie z piosenek żołnierskich i ludowych, 
wykonawcy zebrali gorące oklaski audytoryum. 
Raut zakończyła zabawa, trwająca do późnej 
godziny. 

———— 


6 sierpnia we Lwowie. 


Lwów. (PAT.) Dziś o 5 rano orkiestry wojsko- 
we odegrały pobudkę na ulicach miasta. O 9.30 
rano odbyła się msza polowa na błoniach Cyta- 
deli. Przed ołtarzem ustawili się przedstawicie- 
le władz wojskowych i cywilnych i miasta, przed 
stawiciele francuskiej misyi wojskowej, grupa 
uczestników powstania z roku 1863, delegacye 
instytucyj i zakładów, zastępy urzędników i 
korpus oficerski, młodzież szkolna i tysiące pu- 
bliczności. Mszę połową odprawił ks. biskup 
Bandurski. Po nabożeństwie wygłosił ks, biskup 
Bandurski podniosłe kazanie do wojska i publi- 
czności, przypominając znaczenie dnia dzisiej- 
szego, który jest dla nas rocznicą powstania ar- 
mii polskiej. W pracy dla Polski niema przeko- 
nań politycznych ani partyj, jest tylko jedno 
wielkie stronnietwo tj. polskie. Gdy biskup skoń- 
czył, odezwały się okrzyki na cześć naczelnego 
wodza i na cześć biskupa. Generał Gołogórski 
odczytał rozkaz naczelnika państwa do żołnie- 
rzy. Nastąpiła defilada. Następnie ruszył do mia 
sta pochód, który rozwiązał się przed pomni- 
kiem Mickiewicza. Wieczorem odbyła się uro 
czysta akademia w teatrze. 

Lwów. (PAT.) Wczoraj wieczorem odbyła się 
w teatrze miejskim uroczysta Akademia z oka- 
zyi rocznicy 6 sierpnia. Scena była przybrana 
zielenią i chorągwiami, wśród których umiesz- 
czeno popiersie naczelnika państwa. W czasie a- 
kademii publiczność urządziła owacyę ks. bisku- 
powi Bandurskiemu, który się pojawił w teatrze. 


RADA MIEJSKA WE LWOWIE DO PIŁSUD- 
SKIEGO. 
Naczelniku! 

Wykowałeś w krwawym trudzie i znoju pod- 
ziemnym oręż polski, pierwszy po 63 roku pod- 
niosłeś hasło orężnej walki, Orle zastępy młodzie 
ży polskiej — wskrzesiły polski huf żołmierski 
w pamiętnym dnia 6 sierpnia. Twoją zasługą, że 
zmagania światowe zastały nas z bronią w ręku 
i do końca broniłeś honoru i polskości sztanda- 
ru i czci Żołnierskiej przeciwko zamachom za- 
borców, 
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Twierdza Magdchurska nie zamknęła ducha 
Twojego. Zorgasnizowałeś do walki z zabn'eamii 
P.O. W. gdzie sehronieńie znalazły scigame 
przez wroga zastępy Legionistów, którzy stwo- 
rzy} w dzień Zmartwychwstania gotowe i bitne 
drużyny. Oto w proch i pył ruuięli trzej zaborcy, 
a ostał się znak Twój święty. Pierwszą w Nie- 


podległej i Zjednoczonej Ojczyźnie obelodzimy | 


rocznmieę tryumiiu Twojej myśli i Twej wałki. 
Armia polska rośnie, stojąc wiernie na Straży 
wolnosci i nietykalności granie Zjednoczonej 
Pierwzze komórki te! armii mowsłtały 
z szeregów Legionów i P. O. W. 

Rada miasta Lwowa postanowiła zgodnie 
dzień ten uroczysty uczeić, tem bardziej, że mia- 
sto nasze było kolebką polsk. ruchu miuitarne- 
go, kolebką strzelców i glłrużyniaków, a garsć 
pierwszych obrońców Lwowa, rekrutowała się z 
Twoich wychowanków, z Twoich żełnierzy, na 
około których zgrupowały się bohaterskie zastę- 
py polskiej młodzieży lwowskiej. 

Prezydyum Rady miasta przesyła Ci wyrazy 
hołdu i wierności, a zarazem prosi o osobiste 


zaszczycenie naszego obchodu Twoją obeenościę. | 


o ile sprawy publiczne na to Ci pozwolą. 
Żyj nam i wejuj na chwałę i wielkość, sławę 
i pezytek Ojczyźnie, Naczelniku! 
Imieniem Rady miejskiej: 
Obirek, . 
wiceprezydent miasta, m. p. 


DEFESZA GEN. IWASZALUWIGZA, 
Naczelny wódz i naczelnik państwa Józet Pil- 
sudski, Warszawa. 
Wodzu i naczelniku! Spotężniało życie naro- 
du, gdyś w dniu 6 sierpnia 1914 wskrzesił żołnie- 
rza, polskiego jako widomy znak siły narodu, — 


Dzięki tobie idea orężnej walki dla ojczyzny sta- | 


ła się tętnem życia ogółu i z niej urosło zmar- 
twychwstąnie wolnej i niepodległej Polski. Aby 
spełnić ten cel włożyłeś weń trud życia całego 
swego, toteż dziś w zamian za to każdego Pola- 
ka praca i łza i krew i słowo do ciebie należą, bo 
z nich wykujesz dalszą szczęśliwą dolę Polsce, 
jak już wykułeś dla niej silną armię, Z życze- 
nien, aby ci Bóg dopomógł w szlachetnych iru- 
dach przesyłam ci ukochany nasz wodzu imie- 
niem własnem i oddziałów frontu galicyjskiego 
w dniu, w którym ci naród cały cześć odaje wy- 
razy hołdu i żołnierskiej wierności. Iwagolkia- 
wicz, generał. 
——_ 0m 


Obchód rocznicy w Warszawie. 


Czytamy w prasie warszawskiej: 


Wokac nieobecności Naczelnika Państwa w . 


Warszawie — uroczysty obchód tej pamiątko- 
wej w sercu każdego Polaka rocznicy odroczo- 
no do 12 b. m. 

Lecz dzisłaj (6 b. m.) grono oficerów przy 1 p. 
piechoty omgamizuje uroczystość wojskową w 
Jabłonnie-Iegionowie. 
REEEEZEZERDĘ RE ZA 


Pp 
Mińsk zdobyty? 
Warszawa. „Przegląd Wieczorny donosi: 
Dowiadujemy się z najbardziej kompetentnego 
źródła, że go uporczywej wałce z miszewikami, 


wojska polskie zdonyły Mińsk. łani polscy, 
którzy się ukazali na ulicach miasta byli owa- 


cyjmie witani nie tylko przez warisé wolską, ale | 


i także przez Żydów i Białorusinów, 

Warszawa. (PAT.) Komrunikat szisba gene 
rałnego z dnia 6 sierpnia: 

Front litewsko-klałoruski: Na południowy 
wschód od Wiłejki dotariy nasze oriddziały prze- 
dnie do linią Žabice, Biesiady, źukówka. a od- 
cinku na północ od Mińska ożywisna obustron=- 
na działalność artyleryi. Na zachód od Mińska za 
jęły nasze oddziały w kontrataku Wielkie Słoło. 
Nieprzyjacielskie ataki na Białą Ruto i ma od- 
cinku sieniawskim zostały odparte. W odcinku 
Łuninca odparliśmy silne ataki mieprzyjacieł- 
skie na wschód od £achwy. Nasze oddziały pro- 
wadzą na tym odcinku dalszą akcyę celem oczy- 
szczenia przedpola z nieprzyjaciela. Zdobycz z 
dnia wczorajszego wynosi 100 jeńców i jeden 
karabin maszynowy. 


BADANIE OKRUGIEŃSTW UKRAIŃSKICH. 

bwów. (PAT) Sejmowa komisra badania okru. 
ałeństw ukraińskich rozpoczęła. mów urzędowa 
nie w namiestnictwie. Osobv, które mogą ze- 
maé coś pozytywnego o okrucieństwach i Þar- 
harzyństwach ukraińskich zechcą zgłosić to pi- 
«mnie, Komisya sejmowa zbiera dokumentu 
corpora delicti i fotografie, siwierdzające okru- 
cieństwa ukraińskie. 

CTRADY POLSKG-N""F"" 

Wiedeń. (PAT) Wied. biuro koresp. donosi 
isktenyb z Paryża: Nalwyśsza rada zadecytbwa- 
fa na śwojem: wenos? i ; 


I PPR. zw NEW” 


w. r SWEM pat 
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 6dnaśnie do terytoryów, majacych być 


| jest obowiązany do slużby wojskowej. 
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| {owie wojskowej misył koalicyjnej w Niemczech | były sekretarz rady narodowej dr Fritz i były 


mju braś udział w konierencyj, która una się od- | szef sekcyi w ministeryum wojny Csillery i za 


bye w Berlinie między Niemcami a Polakami, 


Niemców na izecz Polski. 
EE ERAN: P 


bionetwi zez 


Konwent seniorów. 
Warszawa, (PAT.) Marszałek Sejmu zwolał po- 
siedzenie konwentu seniorów na piątek dnia $ 
sierpnia o godzinie 11 przedpołudniew Przed- 
miotem obrad tego posiedzenia będzie ureguło- 


wanie przyszłych stosunków politycznych w Ga- ; 


heyi wschodniej. Przedstawiciele klubów są pro 
szeni o przybycie na czas celem wzięcia udziału 
w obradah, 

PREEETEITENEZEEZM ZZA YE EA -annam - nfz. 
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gwalty czeskie „przez poMYIKĘ 

Cieszyn, (PAT.). Komisya koalicyjna otrzyma- 
ła od generała Philippe pismo, w którem generał 
zapewnia, że władze wojskowe czeskie nposłały 
karty powołania przynależnym do Śląska Gie- 
szyńskiego tylko przez pomyłkę. Powołani nie 
są więc obowiązami do służby wojskowej a to 
na podstawie pisma ministerstwa obrony naro- 
dowej w Pradze, które to ministerstwo surowe 
zabromiło powoływać albo zatrzymywać przy 
wojsku należących do spornych okołic Śląska. 
Wobec tego każdy, kto otrzyma kartę powołu- 
jaon, wzgłędnie służący akecałe w wojsku cze- 
sklom, powołując się na powyższy rozkaz, nie 


Włochy ratyiikują traktat, 

Medyolan. (PAT) „Coriere della Sera“ donosi, 
że komisya parlamentu oświadczyła się po dłuż- 
szej đyskusyi Za ratyfikacyg traktatu pokojo- 
wego. 


Rumuni w Budapeszcie. 
RABUNKI I POGROMY. 
Wojska rumuńskie, które zajęły Budapeszt w 
sile 30.000 ludzi, dopuściły się bardzo ciężkich 


. wykroczeń. Oficyalny komunikat rumuński sta- 


ra się winę tych zajść”zrzucić na robotników 
węgierskich, Korzystając z obsadzenia miasta 
przez Rumunów, żywioły kontrrewolucyjne u- 
rządziły pogrom żydów. Do Budapesztu weszły 
też wojska rządu kontrrewolucyjnego szegedyń- 
skiego. 

RUMUŃSKIE WARUNKI ROZEJMU. 

5 sierpnia naczelna komenda armii rumuń- 
skiej przedłożyła wanunki rozejmu wręcz dru- 
zgocgce dla Węgier. Obejmują one zupełne roz- 
brojenie z wyjątkiem 15.000 ludzi przeznaczo- 
nych do utrzymywania porządku w kraju, wy: 
danie wszystkich fabryk broni i amunicyl oraz 
całego materysłu wojennego, dalej oddanie 50% 
parku kolejowego, 200 automobili osobowych i 
400 ciężarowych, 3% ogólnego stanu bydła, 3075 
«wszystkich maszym rolniczych, 50% wszelkiego 
rodzaju statków i 45.000 wagonów zboża różnego 
Ti aiu. 1 

Ka te warunki rząd węgierski dal odpowiedź 
wymijjącą i oddał decyzyę ostateczną w ręce 
entohty, W Paryżu panuje wielkie niezadowole- 
nie z powodu żądań rumuńskich. Postanowiono 
wysłać do Budapesztu komisyę złożoną z czte- 
rech generałów, która ma dokonać rewizyi wa- 
runików rozejmu. Nie wiadomo tylko, czy Ru- 
muüñi, którzy mają w swem ręku przeważną 
część Wępier, zecheg usłuchać rozkazów koali 
cyi. 

SERBOWIE NA WEGRZECH. 

Wiedeń. (PAT.) Biuro kor. donosi z St. Ger: 
maim: Journal dowiaduje się, że także i serbskie 
wojska wkroczyły do Węgier i że najwyższa Ra- 
da wezwała rządy w Bukareszcie t Belgradzie, 
aby stosowały się do jej poleceń, 


Nawy przewrót na Węgrzech, 


WRUUKE REAK YI 


Budapeszt, 6 sierpnia. — Dziś wieczór odbyła 


się rada ministrów, na której uchwalono dymi. 
syg człega gabinetu. 

ARGYRSIAŻE JÓZEF OBEJMUJE NAJW. 1- 
SZA WŁADZE Z RAMIENIA ENTENTY. 
Wiedeń. (PAT) Dzicnniki podają nast. donis- 
sienie węgierskiego Biura koresp. z godziny ¥ 

w noty: 
Budapeszt, 6 bm. Dziś o godz. 1 wieczorem 
rójawiNi się w prezydyum ministrów gonerai 
I roliczi Wolkoubore. 


' 
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żądali Gd zebranych anisizów, aby małych: 


odstą: | miast dymisycnowałi, a ic a tego wzgędu, ż8 


mie zasięnują calości Barodu węglerskiego, a 
poratem, że jako gabinet zie ca w stanie uizzy” 
mać porządku w kraju. 

Piczydenmi gabineiu Paidi w odpowiedzi na ia 

iędania popresił o cawiią czasu, osiem naradze- 
mia się nad cdpowiedzią. Na żądanie to znodze- 
mo ig, Narada trwała 10 minut i posianawiono 
na niej dymisycuowań. Ulodono też bezposred- 
nip akt dymisyjny, który podpisal wszvsuy 
członkowie gabineta. 
Po dymisyi rządu, misya antesty odbyla wapół 
ną naradę, w której wzłąłi udrńął taitże pane- 
rałowie zagraniczni. Na nasadzie tej powierza 
uc najwyższą władzę arcyksteriu Józofaow?. 

„Arcyksiąże Józef utworzył w nocy nowy ga- 
binet, w którym przewodnictwo objął były szef 
sekeyi w min. wojny Friedrich, a poszczągółne 
teki powierzone zostały fachowcom, profesorom 
uniwersytetu. 

Wiadomość o przewrocie rozeszła się szybko 
wieczorem po mieście į wywołała, nadzwyczaj- 
ne wrażenie. Pod Bristolem, gdzte się zebrał no- 
wy rząd, tt m (7) urządzi! cutuzyastyezna mani 
festacyę na vześć nowego gabinetu, poczem roz- 
szedł się spokojnie po wysłuchamiu hymnu na- 
rodowego węgierskiego. 

Wiedeń. (PA/T)- Węgierskie Biuro koresp. do- 
nosi z Budapesztu: Misya ententy odbyła kon- 
ferencyę, na której był także arcyksiąże Józef 
1 Rowy prezydent ministrów Friedrich. Obrado- 
wano nad sprawami bieżącemi i osiągnięto peł- 
re porozumienie. O wyniku tej narady zawia- 
domiono zaraz p. Clemenceau i rządy ententy. 


NOWY RZĄD WĘGIERSKI. 

Wiedeń. (PAT.), Wied. biuro koresp. donosi z 
Budapesztu na podstawie biura węgicrskiego: 
Gen, Schmeiterowi powierzono kierownictwo 
Min, wojny, zastępcą mianowany gen. Lor. Pro 
wizoryczne kierownictwo Min. spraw zagranicz- 
nych objął gen. Gabryel Temezos. Ministerstwo 
dła mniejszości narodowych profesor «niw. Ja- 
kó» Leyer. Min. zdrowia publicznego Dr Andrzej 
Csilieri. 
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L ruchu robotniczego w Zakopańóm, 
Zakopane, v sierpniu. 

Organizcya nasza rozwija się w szybkim tem- 
pie, dzięki pracy naszych towarzyszy, a szcze- 
gólnie tow. Jantzewskiej, przewodniczącej O. K. 
R. Konsum rohotniczy powiększa się stale i li- 
czy obecnie 200 członków. Toy -r=wszęe robotnicy, 
z całą energią przygotowują s; do wyborów do 
Rady gminnej. Niestety, wybory odbędą. się je- 


| szcze na zasadach kuryalnych, przeciwko czemu 


na zgromadzeniu podniesiono energiczny pro- 


| test. 


Obecnie orgamizacya nasza walczy o wprowa- 
dzenie 8 godz. dnia pracy we wszystkich zakła- 
dach i warsztatach. Po części, postułat ten, jest 
już zrealizowany. W dwóch iavtakiach 8 godzin 
obowiązuje. Do tej pory robotnicy w pracowali 
po 12 godzin dziennie, Dyrektor papierni, chcąc 
złamać solidarmość robotników rozdał robotni- 


kom papierni 2 worki mąki, natomisst pominął 


zupełnie robotników tartaku! Ale robotnicy 
trzymają się solidarnie Otzymaliśmy dar 
amerykański, dla biednych dzieci, podział tego 
daru prowadzą sami endecy. Kwiinie paskar- 
stwe, a cemy niektórych artykułów są zupełnie 
niedostępne dla robotnika. 

Odbył się tu wiec endecki, na którym rozwo- 
dzono się nad mądrością i jednością poznań- 


| czyków, natomiast Iżono jeszcze rząd Moraczew- 


skiego. Endecy usiłowali wszelkiemi siłami roz- 
bić naszą organizacyę, a gdy się im to nie po- 
wiodło, rzucili się z furyą na tow. Jamkowską, 
by prześladowemiami usunąć ją z Zakopanego. 
Na nie się jednak nie zdadzą niskie intrygi, bo 
organizacya nasza potężnieje i staje się praw- 
dziwą obroną robotnika. 


Kło tylko może bez wyjątku niechaj pospieszy 
ca rychłej do 


! á 
Kinoteatru „SZTUKA 
Motel Saski, przy ul. św. Jana 6 
który jeszcze dzisiaj i jutro wyświetla najwię- 


ksze arcydzieło sezonu 


tragedyę duszy współczesnej kobiety w 6-ciu 
tzęściach ze stynną ariystką francuska 
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Demansiracye giodowe. 


Kraków żyje od kilku dni w gorączkowejn pod 
nieceniu. Brak chleba, maki, kaszy, ziemniaków 
it.d. iszalune ceny musiały wyprowadzić z ró- 


trzeci snop zboża dla obszamika). Obszarnicy 
ucickli w chwili niebezpieczeństwa, a teraz chcą 
bezwstydnie wyzyskać pracę ludzką. Wywołuje 
ło wielkie rozgoryczenie wśród ludu, słażby 
folwarcznej j dzierżawców, co grozi poważnemi 


| następstwami i walką, 


wnowagi tudmośś, która w rozpaczy chwyta się | 


nie zawsze pożądanej drogi walki. Ale czy we: 


bec wyzysku paskarzy i bkezczelnego niedbal- | 


stwa wladz w sprawie zaopatrzenia ludności w 
żywność można dziwić się wzburzeniu. Gospo- 


dynie z rozpaczą myślą, jak i z czego właściwie | 


ugotować posiłek dla rodziny, Skoro niczego nie 


ma w mieście, alko jeśli jest, to za niedostępną | 


dla uczciwego człowieka cenę. Stęd nieuntknie- 


ne wrzenie i wszelkie jego następstwa, których | 
| gaci, ale nie zdążyli do pociągu, którym deputa- 


świadkiem jesteśmy od trzech dni. 

Sluszne oburzenie ludności wyzyskują różne 
cłemne żywieły, żadne awantur í rabunku, któ- 
re nadają poważnej demonsiracyi zgoła inny 
charakter. I iu znowu stwierdzić trzeba winę 
władz. Kraków jest zalany wprost gromadami 
włóczących się wyrostków, sprzedających Ohy- 
dne papierosy po paskarskich cenach, Tłumy 


biorą udział w ostatnich zaj- | 
ek yzośkiów b- i | dnie — stwarza idealne warunki wypoczynku 


śalach. W czasie pierwszej, poważnej demon- 
stnacyi, jakieś ciemne żywioły, puszczały pogł- 
skę, jakoby sccyaliści schowali mąkę i stąd jej 
brak w mieście. Byłem przypadkowym świad- 
kiem, jak jakiś jegomość tłumaczył gromadzie 
wyrostków, że socyaliści przyrzekli ryż i cukier, 
a. tymczasem niema nic, trzeba więc iść na nich. 

Gdym tego pana zaczepił o nazwisko, uciekł, 
natomiast gromadka chłopców (najstarszy mógł 
mieć 14 lat) zagroziła mi kijami, w które była 
uzbrojona. Do tych gromad, w razie zbiegowiska 
przyłączają się zawodowi złodzieje (ilu ich jest!) 
Obchodzenie kawiarń i restauracyj, by wymu- 
sić danie bezpłatnego posiłku powtarzały gro- 
mady wyrostków i wczoraj, doprowadzając osta- 
becznie do prób rabowania sklepów. 

I tu leży wina odpowiedzialnych czynników. 
Brak wszelkiej opieki społecznej nad małoletni* 
mi, dopuszczanie do rozszerzania się paskarskie- 
go handlu ulicznego (ci mali chłopcy przejada- 
ją dziennie nieraz po 30 Koron na ciastka) 
nie postarano się o godziwe zajęcie ich, wydaje 
obecne skutki. Władze, a przedewszystkiem za- 

"rząd miasta winny z całą usilnością zająć się tą 
sprawą, by nie dopuścić do rozwijania się zła. 
Samo rozpędzanie uliczników, czasem nazbyt 
energiczne (przy ul. Kołłątaja policyamci tłukli 
chłopców kolbami i szablami, jak stwierdzają 
świadkowie), nie doprowadzi do niczego. Trze- 
ka sprawę ująć szerzej. Zacpatrzyć ludność w do 
„ałateczną żywność (Warszawa nie cierpi na jej 
brak), by ludność nie miała powodu do skargi, a 
władze mogą być pewne, że wtedy ludność sama 
pomogłaby w karceniu wybryków uliczników. 
Qryanizacye nasze prowadzą pracę wśród mło- 
docianych, ale same nie mogą podołać tej pracy, 
mimo, że skupity poważną liczbę uczciwie zara- 
błajacych młodocianych. Sprawą tą zajmie się 
nasza oryanizacya jak najusilniej. Ale władze 
państwowe i miejskie muszą współdziałać w 
wydatny sposób, nie, gdy już zapóźno, z pomocą 
karabinów, ale póki czas, przez rozumną akcyę 
A przedewszystkiem skończyć trzeha z tym nie- 
stychanym wyzyskiem j niedkałeścią o zacpa- 
trzenie ludności w żywność. Jeśli demonstracye 
i zaburzenia nie mają się powtórzyć, muszą wła 
dze poczynić wszystko, by usunąć przyczynę 
niezadowolenia. 


Wołyń chce należeć do Polski. 

W niedzielę 3 bm. zjawiła się w Warszawie 
w klubie związku posłów socyałistycznych de. 
putacya z Wołynia, z prośbą, by ją przedstawić 
marszałkowi sejmu, co niezwłocznie uczynili 
tow. Daszyński i Misiołek. Deputacyę prowadził 
ksiądz, który przedstawił marszałkowi Sejmu 
życzenia ludności wołyńskiej, błagającej Sejm 
o wzięcie jej pod opiekę oraz prosił o radę i po- 
moc. Lmdność Wołynia chce należeć do Polski 
i delegaci przemawiają w jej imieniu. Wyktrano 
bowłem tę deputacyę na zgromadzeniu delega- 
tów z różnych powiatów Wołynia. W delegacyi, 
prócz Polaków, są przedstawiciele osadników 
czeskich i niemieckich. Jedni i drudzy wyxāzili 
życzenie należenia do Polski. Polscy delegaci w 
imieniu rokotników i Służby folwarcznej wy" 
razili głęboki żal do obszarników, którzy ucis- 
Kkli z majątków. Służba ivlwarczna w czasie ich 
nieobecności, aby się wyżywić, uprawiała pewną 
część gruntów, a teraz ohszarnicy wracają i wy- 
rzucają brutalnie służbę z mieszkań i gruna 
tów. Również długoletni dzierżawcy gruntów 
skarżą się na obszarników, Że żądają od nich 
szalonej ontaty w gotówce lub w naturze (co 


S O R R o w pO r 


Deputacya zwraca się tedy do marszałka 
sejmu o radę i pomoc i prosi ministeryum woj- 
my aky ono przez swego generalnego komisarza 
uregulowało te stosunki, (Wołyń jest pod zarzą- 
dęm wojskowym). Ministeryum wojny winno 
bacznie zbadać tę sprawę i poczynić potrzebne 
zarządzenia, by zmusić obszarników do zaprze- 
stania wyzysku i krzywdy, bo te mogą doprowa* 
dzić wśród ogólnego dziś podniecenia, do walki. 

Z deputacyą mieli jechać również ruscy dele- 


cya wyjechala. 


Nasze dzieci na wsi. 
Trudno o stosowniejsze miejsce na kolonie 
letnią, jak górska wieś Jachówka. Oddaiona od 
gwaru i wiru miejskiego, położona bardzo la- 


dla dzieci, wyniszczonych ciężkiemi latami woj- 
ny. To też uderzyły mię już na pierwszym kro- 
ku zmiany, jakie zauważyłam w tej zronzadce, 
którą, przed miesiącem — trochę niepewną i jak 
gdyby oszołomioną — żegnałam na dworcu 
krakowskim. Dzieci wracały właśnie z kąpieli 
gdy przyjechałam do Jachówki. Szły sw2oodnie, 
z mokremi jeszcze czuprynkami i usłami czar- 
nemi od borówek, któremi rączyły się pewnie po 
drodze. Podbiegły wesoło, witając się serdecz- 
nie, Swoboda, najzupełniejszy brak przymusu, 
przy doskonałem posłuszeństwie — oto, co już 
na pierwszy rzut oka uderza w Jachówce. —- A 
przytem nadzwyczajna pogoda. Kierowniczka 
zachwycona dziećmi, dzieci kierowniczką. — 
Śmiech i śpiewy królują tu niepodzielnie. — 
Wszystko idzie składnie i dobrze, bo każdy rad 
pomódz drugiemu, a jedna rzecz droga jest 
wszystkini: homor kolonii. Nie radziłabym też 


| nikomu zadrasnąć go wobec małych kolonistów. 


Duże zrozumienie dla akcyi ochrony dziecka 
okazuje kierownik miejscowej szkoły, w której 
mieści się kolonia. Dzięki jego uprzejmości ma- 
my dwie duże jasne sale na. sypialnie dziewcząt 
i chłopców i trzecią na jadalnię. Ot» właśnie 
gwizdek wzywa na kolacyę. Dzieci zajmują 
miejsca przy długim stole, na którym stoją bu- 
kiety polnych kwiatów — dyżurni roznoszg ko- 
piate talerze omalszczonych ziemniaków i mise- 
czki doskonałego, zsiadłego mleka. Dzieci jedzą 
zupełnie poprawnie i spokojnie — wiedzą, że 
„dokładka” nie minie nikogo. — Zachowują się 
nadzwyczaj kulturalnie. Ale oto już talerze o- 
próżnione; chóralne „dzię-ku-je-my* — i cała 
gromadka zrywa się od stołu, jak stado spło- 
szonych wróbli. Dyżurni sprzątają, rzszta czyni 
przygotowania do spoczynku. Za chwilę przyci- 
cha gwar kolonii. Już późno. W oknó patrzy 
gwiaśździsta. noc letnia, z sypialni płynie ieszcze 
śpiew dzieci: y 

Módl się za kwiaty rodzinnych pól, 
Zia tych, co płaczą i cierpią ból. 
Módl się byś wzrósł i nabrał sił 
I braciom-ludziom byś miły był. 

A nazajątrz cudny ranek. Perlista rosa po- 
krywa trawy i krzewy, powietrze rzeźkie i chło- 
dne. obnażone do pasa dzieciaki pluszczą się na 
podwórzu, najmłodsze myje kierowniczka, Aż 
miło spojrzeć ma jędrne, czerstwe ciałka, opata- 
ne karczki i zaróżowione od chłodnej wody twa- 
rzyczki. Nieco. dalej, dokoła dużego szailika --- 
kilkoro dzieci myje zęby; między niemf 5-letnia 
„Kupka* — ulubienica kolonii — z niesłychaną 
sumiennością manewruje szczoteczką w buzi. 
(Żałowałam, że nie mógł tego widzieć tow. Bol. 
Drobner, ofiarodawca szczoteczek dla kolonii!) 
Po sprzątnięciu sal, posłaniu łóżek itp. zbiera- 
my się znów w jadalni. Dymiące kakao i duże 
kromki białej bułki mają niesłychane powodze- 
nie — dokładką nikt nie gardzi. 

Korzystając z pogody, urządzamy wycieczkę 
do sąsiedniego Budzowa, gdzie jest xołonia 
skautów. I znowu miłe uderza mię przyżwycza- 
jenie dzieci do porządku, karności. Nie idą pa- 
rami, niepotrzeba ich jednak „zaganiać”, piino- 
wać aby się nie nozpierzehiy. Od czasu do czasu 
zatrzyma się gromadka nad jakim kwiatem, 
stanie w podziwie przed dużem mrowiskiem, za- 
żąda wytłumaczenia iego lub owego i biegnie 
dalej. Starsze opiekują się młodszemi z wiasne- 
go — a raczej wrodzonego już im — popędu. A 
potem zaczynają śpiewać. Repertuar mają nie- 
wyczerpany, głosiki bardzo miłe, Godziny 1ni- 
jeją niepostrzeżenie, z żalem myślę, że trzeba 
będzie niedługo pożegnać kolonię. Wywożę z 


jesli akcya ta się przerwie. Opieka nad dzie: 


niej przeświadczenie, że praca nad dziećmi jest 
jednem z najważniejszych i najbardziej owoc» 
nych zadań. Oto wystarczyło przez parę tygodni 
dobrych warunków i ciepłej, serdecznej, a umie- 
jętnej opieki, by dusze tych dzieci proletaryatu 
rezwimęły się, jak kwiaty w słońcu! 

Nie mogę pominąć milczeniem drobnego, a dla 
mnie wprost wzruszającego taktu. Do szkoły 
przylega niewielki ogródek, w którym dzieci ko- 
lonijne codziennie się bawią. Jest w nim kilka- 

| naście mmłodziutkich szczepków, I oto dóro iwa- 
| wych, wesołych dzieciaków nie uszkodziło przez 
| te 4 tygodnie ani jednego szczepka! Dla tych, 
którzy znają rozhukanie i brak kultury naszych 
| dzieci szkolnych, takt ten będzie aż nadto wy” 
| mownym. 
| Na zakończenie tych kilku wrażeń jedna u- 
| waga: owcce pracy wakacyjnej będą stracone, 


ckiem robotniczem nie może iistać i w ciągu 
roku szkołnego, trzeba nad tem zawczasu pomy- 
śleć i alkcyę taką zorganizować. 


AŻ RZE, WAP ZDZNNE 


KRONIKA. 


RYŻ AMERYKAŃSKI będą wydawały sklepy 
miejskie i rejonowe w ilości 25 dkg. na osobę 
Za, odłączeniem 37 kuponu legitymacyj zbiono- 
wej w cenie po 11 K za 1 kg. Sprzedaż Tozpocz- 
nie się od 7 bm. w szczególności we czwartek 
otrzymają kousumenci uprawnieni do poboru 
w poniedziałki i wtorki, w piątek konsumenci 
ze środy i czwartku, wreszcie w sobotę odbiorcy 
z piątku i soboty. : 

ZNOWU BRAK TYTONIU, Wedle wyjaśnień 
udzielonych przez tutejszą fabrykę tytoniu, nad- 
szedł w miesiącu lipcu br. jedynie jeden wa- 
gon surowca do wyrobu cygar. Surowiec prze- 
znaczony do wyrobu tytoniu na papierosy (ty- 
toń turecki) dotychczas nie nadszedł, — Przy- 
dział dla salin, górników i robotników kołejo- 
wych i miejskich 'w krakowskim okręgu, nie 
licząc cygar i papierosów, wynosi przeszło 40.000 
paczek tytomiu po 5 K, przydział dla reszty lud- 
ności w okręgu krakowskiej Dyrekcyi wynosi 
drugie tyle — pozostały w fabryce tytoniu za. 
pas na miesiąc wrzesień br. wynosi 33.000, pas 
czek tytoniu. — O ile surowiec do wyrobu tyto- 
miu na papierosy do połowy bm. nie nadejdzie, 
względne do końca miesiąca gotowe iabrykaty 
nie nadejdą — Kraków pozbawiony będzie zu- 
pełmie tytoniu, gdyż pozostały zapas wyda się 
dla aprowizacyi kopalń i kolei, a i to jeszcze nie 
wystarczy. 

Z tych powodów zmuszoną. jest Dyrekcya skar 

bu zredukować asygnaty urzędowe do jedmej 
trzeciej części wyznaczonych w asygnatach pa- 
czek tytoniu. Asygnaty na pobór cygar j papie- 
rosów realizowane będą w pół ilości sort na asy- 
gnatach wyńszczególnionych.. To zarządzenie nie 
dotyczy: Personalu Redakcyi, Administracyi i 
personalu technicznego pism krakowskich, fun- 
kcyonaryuszy tut. Dyrekcyi kolei i policyń. 
i Powyższe asygnaty realizowane będą w odno- 
śnych trafikach w całości. Racye miesięczne dla 
palaczy pozostaja nadal nie zmienione i wyno- 
szą: 1 paczkę tytoniu za 5 K lub 30 papierosów, 
względnie 10 cygarillos lub 5 cygar. 

W końcu mddmienić należy, że tut. fabryka, 
tytoniu jest jedyną funkcyonującą na ziemiach 
polskich fabryką tytoniu, że wyrobami swoimi 
zaopatruje całą Małopolskę, Królestwo i Śląsk, 
że wstrzymanie ruchu tejże fabryki grozi utra- 
tą. egzystencyi setkom robotników i naraża lud- 
ność na wyzysk ze strony paskarzy, którzy prze- 
mycane z niemieckiej Austryi i Niemiec goto- 
we fabrykaty, po niebywałych 
wają. 

Sprawą pizydzielenia surowca winni energi- 
cznie zająć się nasi posłowie, by nie dopu- 
ścić do bezrobocia w fabryce tytoniu i zabezpie- 
czyć ludność przed paskarskim wyzyskiem oraz 
truciem różnemi obrzydliwościami. Zanazem 
usunęłoby się przez to tę straszną. demoraliza- 
cyę dzieci, sprzedających papierosy. 

Z AKADEMII GÓRNICZEJ W KRAKOWIE. 
Komitet organizacyjny tej Akademii podaje do 
wiadomości, że wszelkie jego komunikaty 
szerszy ogół obchodzące i informacye połączone 
z uruchomieniem tej uczelni podawać będzie 
stale szczegółowo czasopismo  górniczo-hutni- 
cze, Admimistracya, Kraków, Jagiellońska 5. 

MIEJSKIE MUZEUM TECHNICZNO-PRZE. 


cenach pozby. 


MYSŁÓWE uporządkowało już swe zbiory, któ- 
re w czasie wojny były zamknięte. Zbiory te 
zgromadzone w dwóch salach, są już od połowy 


społeczeństwa. P. T. Publiczność może je zwie- 
dzać każdej niedzieli i święta od godziny 10--12 
w południe. 


I 

| 

| 

i 

| lipca b. r. uprzystępnione szerckim warstwom 
f 


„NAPRZOD* 


Nr. 179 


Oplata wstępu od osoby wynosi 50 groszy. 

„PRACA SPOŁECZNA, dwutygodnik Rady 
Główmej Opiekuńczej, poświęcony pracom nad 
gospodarczą odbudową kraju i usiłowaniom ul- 
żenia nędzy w Polsce, ukazał się w druku. Re- 
dakcya i Administracya pisma mieści się przy 
ul. Jasnej 1. 32, II p. 

CZTERODNIOWA WYCIECZKE W TATRY 
urządza Sekcya wycieczkowa Ogniska nauczy- 
cielskiego w Krakowie w dniach od 19 do 22 
sierpnia włącznie. Wyjazd z Krakowa dnia 
19 b. m. o g. 7.15 rano. Koszta wywieczki wyno- 
szą. 182 K od osoby. 

W wycieczce mogą wziąć udział także osoby 

z poza sfer nauczycielskich. Zgłoszenia przyj- 
muje p. Bielas w lokalu Ogniska, Rynek gł. 29, 
II p. (telef. 3360) od 5—7 wiecz. od dnia 6 do 15 
sierpnia. 
' Ż. P. S. W KRAKOWIE urządza w sobotę dnia 
9 sierpnia o godz. 2 popoł. w sali Żyd. Teatru ul. 
Bocheńska odczyt z dyskusyą na temat „Bun- 
dyzm a Poalesyonizm'. Ref. tow. Lipschutz z 
Warszawy. 

INWALIDZI ŻYDOWSCY. W sobotę dnia 10 
b. m. odbędzie się I Walne Zgromadzenie Żwiąz- 
ku żyd. inwalidów, wdów i sierót oraz wysłu- 
żonych żołnierzy i oficerów „Ansche Chail“ w 
sali kahału „Esra“ o godz. 3 popoł., na które 
wszystkich członków oraz inwalidów i wysłużo- 
nych żołmierzy i oficerów żydow. zapraszamy. 

[Tymczasowy Komitet. 

W JAROSŁAWIU. 15 lipca b. r. otwarty został 
państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy i Opieki 
nad wychodźcami przy ul. Lubelskiej l. 47%. 
Działalnością Urzędu jest ułatwianie poszuku- 
jącym pracy, znalezienie zarobków — pracoda- 
wcom zaś wyszukanie sił roboczych. Państwo- 
wy Urząd Pośrednictwa Pracy dokonuje swoje 
świadczenia zupełnie bezpłatnie, zarówno dla 
pnacobiorców jak i dla pracodawców. 

NOWY SAGZ. Odnośnie do korespondencyi 
„Naprzodu“ w sprawie manifestacyi z dnia 21 
lipca b. r. ośmielamy się sprostować notatkę ja 
koby tow. Schipper przemawiał imieniem Ż. P. 
S. Ea iż zabrał on głos joko przedsta- 
wiciel Ż. P. D. „Poale Syon“. 

a p KRAJU. Dnia 2 b. m. załadował 
kupiec Weiss z Muszyny za wiedzą naczelnika 
pasze 1 i obój że kj 21 beczek nafty i 8 


A i „fiwy 


beczki oliwy do wozu M. A. V. N. 121096 Gnr 
i odsyłali pociągiem N. 692 Czechom do Wę- 
gier. Konduktor mamipulacyjny Łazarski przy- 
jął ten wóz, będąc także w porozumieniu z wy- 
syłającym. Dopiero na interwencyę maszyni- 
stów kolejowych Bergera i Samoggya udarem- 
nił wysyłkę tę komisarz kontr. apr. Filar. — 
Domagamy się surowego śledztwa i ukarania 
winnych. 

OHYDNEJ ZBRODNI MORDERSTWA doko- 
nano w Kasince Małej (poczta Mszana Dolna) 
nia biednym  bezrolnym  włościanie, Józefie 
Skolarusie, który powróciwszy po pięciu latach 
wojny, znaszł przytułek u swej bratewej. Kry- 
tycznego dnia Skolarus szedł ze strzelbą ku la- 
sowi, by k.irować plonów. Widząc to gospodare 
Wojciech (iersz, dzierżawca eJl wonia w tel 
wsi, podążyi za Skolarusem. £ lasu wybiegł Zza- 
jąc, Skoiarus strzelił do niego, "le chybił, wé- 
wczas Ciorsz rzucił się na Skoinrusa, bijąc go 
kamieniosa w głowę (8 ran), polamał mu żó- 
bra, wrezcie dobił go strzałem. Zamordowan g- 
go zawlókł następnie w pobliskie gąszcza. Gdy 
Skolarusa inaleziono, Ciersz zgiesić się do wój- 
ta i przyznał się do winy. Władze zkadały miej 
sce zajścia, nieszczęśliwego po :howamo, a mor- 
derca dalej używa wolności! Zajście rozegrało 


| się w czwartek zeszłego tygodnia pod wieczór. 


„ARESZTOWANO DWÓCH BOLSZEWIKÓW!" 
Taka, wieść rozeszła się w Skawinie 20 lipca. 
Sprawa miała się następująco: W niedzielę, 20 
lipca tow. Karolus (stolarz), wracając z termina- 
torem do domu, na stacyi kolej. 
gi, zaczepiony przez chłopów, wdał się z nimi 
w rozmowę na temat polityczny. Mówiono o re- 
formie rolnej i t. d. Jakiś kolejarz podsłuchu- 
jac, a nie rozumiejąc o co chodzi, podszedł do 
žandarma i zameldował mu, że jest dwóch „bol- 
szewiisów*. Żandarm, nie namyślając się wiele, 
przystąpił do tow. Karolusa i aresztował go. Na- 
próżno tow. K. legitymował się, jandarm obsta- 
wał przy swojem. Nadszedł pociąg. Karolus 
wraz z towarzyszem wskoczyli do pociągu i 
przyjechali do Skawiny. Wysłano za nimi depe- 
sze i żandarmerya w Skawinie aresztowała oby- 
dwu. Najpierw zaprowadzono aresztowanych do 


urzędnika ruchu (jakiem prawem’), gdzie w to- | 


Ku przesłuchania wyraził się p. urzędnik do 


tow. K., że „wtedy Kie ar dobrze, jeżeli się wszy- 


Wielkie Dro- |; = 


Przed 10-sio-14 dniami 


POT n wo KI Kursa maturyczne prof. (LES 


stkich towarzyszy — tu wskazał ręką na. szyję— 
wywiesza! Osobnikiem tym jest p. Brozek 
z Bonarki. 

RACHUNKI WYBORCZE MAŁOPOLSKI. Mi- 
nisteryum spraw wewnętrznych donosi, że do- 
tychczas zostały pokryte rachunki okregu Nr. 
39 (Nowy-Targ, Myślenice, Limanowa) wkrótce 
zaś będą przedstawione do podpisu p. Ministra 
asygnaty na pokrycie rachunków okręgu Nr. 36 
(Kraków, Podgórze, Wieliezka). Niezałatwione 
są jeszcze rachunki okręgów wyborczych Nr 37 
(Oświęcim i Chrzanów), Nr. 42 (Tarnów, Brze- 


| sko, Bochnia), Nr. 45 (Jarosław, Przeworsk Łań- 


cut), wreszcie Nr. 40 (Nowy Sącz, Grybów, Gor- 
lice). Z innych okręgów w Galicyi rachunki nie 
wpłynęły. 


. e e 
Z życia partyjnego. 

WSZYSTKIE KOOPERATYWY robotnicze i 
chłopsko-robotnicze zechcą przesłać bezwłocznie 
swe adresy Związkowi Robotniczych Stowarzy- 
szeń spółdzielczych w Krakowie. (Kraków XXII 
Dz., Lwowska 2). 

POSIEDZENIE RADY NADZORCZE JI DY. 
REKGYI KONSUMU ROBOTNICZEGO EKRA- 
KOWSKIEGO odbędzie się w czwartek 7 sierp- 
nia o godzinie 7 wieczór w lokalu tegoż przy ul. 
Długiej 1. 9. 

BACZNOŚĆ CHÓRZYŚCI! We czwartek 7 bm. 
o rodz. 8 wicczonem rozdział biletów na dalsze 
przedstawienia operowe. 


daną we filiach „Tęcza“ w Krakowie, bieliznę 

do prania prosimy P. T. Klientelę ze względu 

na obecne stosunki wykupić. Dostawa goto- 

wej bielizny wogóle obecnie nie trwa dłużej 
"jak 14 dni. 


AESCULAPIA" [E 


LL) 
8 Na Stanisław Baran i Ska) 


z ul. Floryańskiej L. 43 do lokalu 


SŁAWKOWSKA L. 6 > 


WY SREBRO) 


Hirobwent Akademii dandlowej 


ali lekcyi z przedmiotów: 
halteryi, korespondencyj, 


I mieg 


usuwają 
powszechnie 


Mi GRENO-NERVOSIN 
| „Z KGGUTKIEM*, 
| ke sklady apteczne. 
Igrano-Nervosin* w o- 
* płatkach falsylikaty! 
Na Krzków sprzedaż nur- 
towna i częściowa w apte- 
ce Konst. Wiszniewskiego 
ul. Floryańska, 


a t ~ w f 
` Pieggniarza 
(saniiarytsza) 
na,celięlniej inwalidę z 


ca 


znane proszki I 


iż 


„4 z nóg, rąk i pach zapobiega 
i znakomicie usuwa 


w pcsikach z siem 


» no ZNANY | 
ACT" 


! wyrobu farmac, labor. „A, KOWALSKI w Warszawie. 


- 
i 


dc- ` 


bremi świadectwami, biegle | 


go również w czytaniu i pi-; 


sewu przyjmie górniczy „Dom 


Zdrowia” w Bystrej na Sląsku. 


20400094 36 e 200000 


la łesżsciio w Krakowie 


z 4—5 pokoi z homforteim ; 


urządzone, nieumeblowane 
oidam willę w Zakopanem, 


składająca się Z 7-miu pokoi : | 


A 


| 
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t 
i 
i 
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Sprzedaż w aptekach, składach aptecznych i perfumeryach. , 


Sposób użycia dołączony do każdego pudełka. 


Baki bibułka ppan 


w książeczkach i tutkach, 
Wyrób - Krajowy 
jedynej (4 ij fabryki bibułek 


do papierosów 
Pop ga 


Glowny skład SR) S. 
Fat ŻyWiEE. 


nmebłowanych. z światłem apap EHEHE HHE EE 


eektrycznein i wszelkiemi 
r ygodami. Wiadomość w Biu- 


l 


Wobec przewidzianej zamiany „Robotnika | 


rae ogłoszeń Feltksa Statiera' ' 'Śląskieg go“, pisma P. P. S. na Sląsku cieszyń- 


Grodzxa 13. 
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PEB soe. 


ne A Y Ki 


przysypka 


natychmiast 
usuwa ojprzałość i zaczer- 
wlanlenie skóry u dziect. Że- 
dać w aptekach i składach 
aptecznych „PUDRU DZI- 
DZI“ tylko z marką „Kogur" 
Wyrób po ski. Na Kraków 
sprzedaż hurtowna i czę 


| tego Wiszniewskiego ul. 
| Floryanska. 


Ją wen: 


| skim, wychodzącego obecnie dwa razy na tydzień 


| na dziennik, Kon:itet obwodowy P. P. S. na Sląsku 


~a. g rozpisuje niniejszem 


PUSER uziDZ!| 


ściowa w aptece konstan- $ 


A wmay pamię- || 
: taċ, że tylko $} 


konkurs ma redaktora, 
Piei się o posadę towarzysz partyjny 
posiadać musi kilkoletnią conajmniej praktykę 


' dziennikarską, oraz zdolności przemawiania na 


zgromadzeniach. 
Oferty przysyłać należy na ręce sekretarza 
| (Frysztat, Rynek 24). 
Za Komitet obwodowy P. P. S. na Sląsku: 
Józef Machaj, Jan Kubowicz, 
przewodniczący. sekretarz. 


W Cieszynie, dnia 28 lipca 1919. 


| Rabat oka kaka Ed EJ Ed stałe OGR AE GCK | 


lynacy Daszyński. 


; e4 
| «ryzu 


r d Środki podobnych nazw 
Ostrzeżenie! Saana feka naśladownictwa | 


p RE 2 A: = 


Tdi atanma m = pge 


od lat 4 istniejące, 


przygotowują do matury 1) w gimnazyum klas., 
2) w gimn. realnem, 3) w szkole realnej, oraz do 
egzaminu wstępnego do klasy 8-ej. — Informacyi 
udziela oraz wpisy przyjmuje kierownik prof. Ch. 
ul. Jabłorowskich 20 L p. w godz. 7—8 wieczór, 
a w razach wyjątkowych w poł. 1—2. 
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KURSA PRAWNICZE 


(1 44 
„IŚ Rynek główny L. 22. „5 2699 
rozpoczynają nowe KUKSA ZBIOAOWE do wszystkich 
egzaminów prawniczych. — KURSA ZBIOROWE 
prowadzone przez najwybitniejsze siły. Słuchacze 
otrzymują cały materyał dostosowany do ostatnich 
zmian, Zgłoszenia natychmiast pożądane. 


Dla prowincyi, wojskowych System pisemny. 


ı urzędników wypróbowany 
Egzamina .untwersyteckie, adwokackie. sędziowskie. 


Fabryka maszyn i kotłów 
L. Zieleniewski T. A. w Krakowie 


poszukuje 


zdolnych tokarzy, kotlarzy (szteme- 


: rów), modelarzy, kowali i pomocni- /' 


ków przemysłowych. 


Zgłoszenia codziennie miedzy 8—9 rano. 
009% ©0696 amn naana © BBE 


PRALNIA HYGIENA 
ul. Wrzesińska L. 1, filią Starowiślna L. 45 


zawiadamia Szam. P. T. Publiczność, 


że wykonuje keinierze do dni 8-miu. 
ALLG zmD 0 0 06 


PeirzeBny wspólnik 


|: kapitniem Gokcio 20.000 Roerom 


— Redaktor odpowiedzialny: Marvan Pyrzowsśi. 


do interesu z konsensem na kawiarnię, wyszynk | 
Ma vi podawanie potraw oraz na sklep korzenny 

7 Podgorzu. — Adres poda Biuro dzienników F. 
St: atlera, Kraków, Grodzka 13. 


l aak kupieckich i ste- 
nografii, Przygotowuje Tó- 
wnież do egzaminu wstępne- 
go. Wiadomość w biurze F. 
Stattera, Kraków, Grodzka 13. 


Nauzyciela Frantu 


do nauki 


języka francuskiego 


į | umiejącego po polsku poszu- 


kuje się. Zgłoszenia przyjmuje 
dział inseratowy „Naprzodu“ 
ul. Grodzka13. 


„  Świerzhę 


szybko i ra- 

dykalnie 
usuwa maść 

„2 KOGUTKIEM" 
apteki A. Głą- 

seckiego w Warszawie. Nie 
marnujcie pieniędzy, nie 
przewlekajcie choroby 
przez wcierania bezwarto- 
ściowych cuchnących ma- 
ści. We własnym interesie 
żądajcie w aptekach i skła- 
dach aplecznych maści od 
świerzby tylko z „Kogutkiem* 

| gdyż ta działa szybko, pe- 
|| wnie, nie niszczy i nie pla- 
mi bielizny, ma miły za- 
pach. Na Kraków sprzedaż 
hurtowna i częściowa w 
aptece Konst. Wiszniew- 
skiego ul. Floryańska, 


KREACJE 


IStudent Vili. kl. 


gimn. pragnie przez czas wa- 
kacyi objąć guwernerkę 
na Wsi; w okolicy podgór- 
skiej i przygotuje ucznia 
(uczenice) do 4 lub 5 gimn. 
za całkowite utrzymanie i 
odpowiednie wynagrodzenie. 


Zgłoszenia pod „Student” 
przyjmuje Biuro ogłoszeń 
Feliksa Slatiera, Kraków, 


Í Grodzka 13, 


ELAN TT 


Uruxarnia Ludowa, Kraków, Dunaiewsiioro 5 (Telefon 1310). 


